
N. A. Bulganin 
i N. S. Chruszczów 
odwiedzą
W. Brytanię

MOSKWA. Agencja TASS 
donosi:

W toku obrad konferencji 
genewskiej Premier Wielkiej 
Brytanii i Przewodniczący Ra 
dy Ministrów ZSRR omawiali 
sprawę znaczenia zacieśnienia 
stosunków między obu kraja­
mi w drodze podtrzymywania 
osobistego kontaktu nawiąza­
nego przez nich w Genewie. 
Przewodniczący Rady Mini­
strów ZSRR N. A. Bulganin i 
członek Prezydium Rady Naj­
wyższej ZSRR N. S. Chrusz­
czów przyjęli zaproszenie Pre 
mirra Anthony Edcna do od­
wiedzenia Wielkiej Brytanii 
wiosną 1956 roku.

27 bm.
wszedł w życie 
traktat 
państwowy 
z Austrią

MOSKWA, Agencja TASS do­
nosi:

Dnia 27 llpca 1955 roku minister 
spraw zagranicznych ZSRR W. M. 
Molotow przyjął od Charge d'Af- 
fatres Francji w ZSRR G. Le Roy 
francuski dokument ratyfikacyj­
ny traktatu państwowego o odbu­
dowie niezawisłej 1 demokratycz­
nej Austrii, podolsanego w Wie­
dniu 15 maja 1255 roku.

Wymieniony dokument ratyflka 
eyjny został zgodnie z 38 artyku­
łem traktatu państwowego prze­
kazany na przechowanie rządowi 
ZSRR. Jak wiadomo, w myśl wa­
runków traktatu państwowego, 
traktat wchodzi w życie bezpośre 
dnio po przekazaniu na przecho­
wanie rządowi radzieckiemu doku 
mentów ratyfikacyjnych przez 
ZSRR, W. Brytanię, USA, Francję 
i Austrię.

W ten sposób austriacki traktat 
państwowy, podpisany w Wiedniu 
18 maja 1955 roku wszedł w życie 
z dniem 27 llpca 1955 roku.

Ostatnie żniwa 
Sześciolatki

Wyjechały już na pola kombajny i żniwiarki, rozpoczyna 
się sprzęt zbóż. Pracująca wież przystępuje do najważ­
niejszej w ciągu całego roku kampanii — do zbioru plonów.

Minister rolnictwa, tow. Pszczółkowski, w wywiadzie 
udzielonym Polskiej Agencji Prasowej przypomniał raz 
jeszcze zadania, jakie w toku tej kampanii stoją przed ca­
łym aparatem służby rolnej, przed ośrodkami maszyno­
wymi, radami narodowymi oraz milionami naszych rolni­
ków. Zadania, polegające na szybkim przeprowadzeniu 
sprzętu, na zapobieżeniu stratom ziarna.

Zdajemy sobie sprawę, że tegoroczne żniwa nie należą 
do łatwych. Uległy one znacznemu opóźnieniu, wskutek 
czego wszystkie zboża zaczynają obecnie dojrzewać naraz. 
Ze sprzętem i omłotami zbiegną się inne prace połowę. 
Rolnik musi więc tak zorganizować prace żniwne, aby je­
dnocześnie przeprowadzić roboty połowę związane z przy­
gotowaniem roli pod przyszłe zbiory i rozpoczynać omło- 
ty. Dlatego też — na co szczególny nacisk położył minister 
rolnictwa — decydującą rolę w tegorocznej kampanii żniw- 
no-omłotowej odegra sprawa jak najpełniejszego wykorzy­
stania parku maszynowego. I to zarówno maszyn z POM 
i GOM, jak i tych, które stanowią własność chłopów'. 
Chodzi o to, aby każda żniwiarka przechodziła bez prze­
stojów z pola na pole, by każda gromada miała zapew­
nioną maszynę omłotową.

Żniwa dawno już przestały być prywatną, sprawą Po­
szczególnego gospodarza. Są one dziś przedmiotem troski 
całej gromady, sprawą gromadzkiego honoru i ambicji. 
Wynika stąd konieczność zabezpieczenia pomocy sąsiedz­
kiej dla tych gospodarzy, którzy nie mają koni i maszyn, 
takiego zorganizowania żniw', żeby front walki o Chleb 
przebiegał równocześnie we wszystkich gospodarstwach. 
Niechaj o tych obywatelskich zadaniach nie zapominają 
gromadzkie rady narodowa i komisje rolne. Niech spraw­
dzają gotowość maszyn gomowskich 1 koordynują plany 
pomocy sąsiedzkiej z planami wykorzystania maszyn go­
mowskich i stanowiących własność chłopów. Przecież 
dobra organizacja — to rzecz najważniejsza w każdej kam­
panii.

PRACA W ZESPOLE DAJE LEPSZE WYNIKI

Zastanówmy się Jednak, czy prócz tych znanych Jui 
i stosowanych dotychczas form organizacyjnych nie warto 
zastosować nowych, ułatwiających przeprowadzenie sprzę­
tu i omłotów.

Wiadomo, że w żadnym prawie gospodarstwie nie ma 
obecnie zbyt wielu rąk do pracy. Pamiętamy z ubiegłych 
lat, że trzeba dobrze uwijać się w czasie żniw, aby podo­
łać wszystkim robotom. A doświadczenie uczy, że praca 
zespołowa jest znacznie wydajniejsza i łatwiejsza. Już w ro­
ku ubiegłym w niektórych gromadach powstały grupy 
wzajemnej pomocy, utworzone dla przeprowadzenia P[ar 
żniwnych. Czy w’ roku bieżącym nasi rolnicy nie pow-in- 
nl właśnie tej sprawie poświęcić dużo uwagi, organizo-

(Dokończenie na 2 strj

Gwiaździsta 
sztafeta 

festiwalowa 
młodzieży 

.koszalińskiej

— Gwiaździsta sztafeta obie 
gla cala Ziemię Koszalińską — 
padają z trybuny słowa prze­
wodniczącego ZW ZMP tow. 
Kowalskiego...

Gwiaździsta sztafeta dotarła 
do wszystkich wsi I miast na­
szego województwa. Meldunki 
z powiatów, z przygotowań do 
V Festiwalu Młodzieży i Stu­
dentów, gotowe. Przed trybu­
na. na motorach i koniach — 
młodzież czekająca na złoże­
nie meldunków. Mieszkańcy 
Koszalina zanełniąja plac 
przed pomnikiem Wdzięcznoś­
ci.

Wszyscy w tej chwili porów

Meldunki z wielkiej batalii
Ekipa kontrolno-sprawozdawcza

Głosu Koszalińskiego donosi:
Z powiatu słupskiego naszą ekipą kontrolnn-sprawo- 

zdawcza wyjechała na teren powiatu sławneńskiego. 
W PGR-ach i spółdzielniach produkcyjnych w całej peł­
ni trwają tu już „małe żniwa". Zdaniem rolników ko­
szenie żyta winno się tu rozpocząć za 4—5 dni.

Członkowie spółdzielni pro­
dukcyjnej w Bobrowicach ma

40 tysięcy 
młodych robotników i chłopów 

z dumą melduje 
o wykonaniu 

przedfestlwalowych zobowiązań

ją do sprzętu ogółem 90 ha 
zbóż ozimych i jarych. Sprzęt 
żniwny — 3 własne snopowią 
załki, pługi.podorywkowe. gra 
biarki i żniwiarki przygoto­
wali należycie. Przewodniczą­
cy spółdzielni Stanisław Woł- 
czyński zakupił także w wy­
starczającej ilości sznurek do 
snopowiązałek, przygotował 
płachty itd.

— W koszeniu zbóż — mówi on 
— nie przewidujemy żadnych 
trudności. Prócz trzech własnych 
snopowiązałek, mamy do dyspo­
zycji również jedną traktorową z 
POM-u. Część snopowiązałek skie 
t ujemy chyba do pomocy chło­
pom Indywidualnym, oczywiście 
z własnym sprzężajem 1 obsługą. 
W zamian za to chłopi tndywldual 
nl powinni pomóc nam w doko­
naniu Innych prac.

Jak widać więc koszenie 
zbóż w Bobrowicach powinno 
przebiec szybko i sprawnie. 
Gorzej natomiast będzie ze 
zwózką zbóż. Okazało się bo­
wiem. że w Bobrowicach spół 
dzielnia posiada w dobrym 
stanie... tylko 1 wóz.

— Reszta wozów — stwierdzają 
spółdzielcy — znajduje się w bar­
dzo złym stanie. Są to wozy sta­
re, nlo nadające się w zasadzie 
do naprawy. Z własnych fundu­
szów inwestycyjnych postanowl- 

1 200 dziewcząt 1 chłopców zgrupowanych na obozie przygotowawczym w War­
szawie, przygotowu je barwny korowód tańców polskich, z którym wystąpi pod­
czas uroczystości otwarcia Festiwalu na Stadionie Dziesięciolecia.

Na zd/gciu: /eden z tańców korowodu — oberek.

skiego, realizującej te zobowią 
zania. Młodzieżowa brygada 
tow. Sroki ze Słupskiej Fabry 
ki Mebli, młodzież Koczały, 
Mirosławca, Świeszyna, przo- 

(Dokończenie na 2 str.)

granicą pokotu

Młodzież polska przejęła 
międzynarodową sztafetę festiwalową 

od młodzieży niemieckiej
Do Polski — kraju V Festiwa 

tu — przybyła 27 bm. druga już

liśmy zakupić w rb. 4 wozy. Spra 
wę zakupu wozów załatwia nam 
FZR w Sławnie. Mamy je otrzy- 

(Dokończenie na 2 str.)

Blisko 
tysiąc rodzin 
chłopskich 
osiedliło się w br. 
w naszym województwie

Od stycznia do lipca br. w 
województwie naszym osiedliło 
się 941 rodzin chłopskich, przy 
byłych z województw: kieleckie 
qo, lubelskieqo, łódzkiego i 
warszawskiego.

Część ich wstąpiła do spół­
dzielni produkcyjnych, część 
pracuje w państwowych gospo­
darstwach rolnych i państwo­
wych gospodarstwach leśnych. 
Wielu osadników zajęło samo 
dzielne, pelnorolne gospodarst­
wa. Osiedleńcy otrzymali od 
państwa ziemię, zagrody oraz 
pomoc pieniężną: 3 tys. zł na 
zagospodarowanie. 3 300 zł na 
kupno konia i 2 700 zł na kupno 
krowy.

Wszystkim osadnikom uchwa 
ła Prezydium Rządu gwarantuje 
zwolnienie z obowiązkowych 
dostaw na okres 2 lat i zwolnię 
nie z podatku gruntowego na 
okres 3 lat.

Tak znaczna pomoc pozwoli 
ła im zagospodarować się bez 
trudności.

Goście z dalekich Indii

Na zdjęciu: delegaci mło­
dzieży hinduskiej I witająca 
ich młodzież polska na Dwor­
cu Głównym w Warszawie.

międzynarodowa sztafeta festi­
walowa, która biegła przez An­
glię, Belgię, Danię, Finlandię, 
Holandię, NRD, NRF, Norwe- 

I glę i Szwecję.
Słubice — uiasto nad granicą 

przyjaźni i pokoju — przybrały 
w tyra dniu uroczysty wygląd. 
Domy przystrojono zielenią i 
kwiatami. Pośrodku granicznego 
mostu — wielki transparent w 
jeżyku niemieckim: „Przyjaźń 
niemiecko-polska, wkładem do 
zapewnienia pokoju w Europie".

O zbliżaniu się sztafety daje 
znać warkot silników motocy­
klowych. Zrywają się oklaski 
zebranej tłumnie po obu brze­
gach Odry młodzieży. Do człon 
ków zebranej sztafety — dziew 
cząt i chłopców z FDJ podbie­
gają harcerze polscy, wręcza­
jąc im wiązanki kwiatów.

Międzynarodowa sztafeta fe­
stiwalowa oraz towarzysząca 
jej grupa młodzieży niemieckiej 
udaje się następnie w asyście 
polskich motocyklistów do Zie 
lonej Góry. Tu na stadionie 
sportowym wypełnionym przez 
ok. 10 tys. młodzieży zielono­
górskiej, następuje uroczyste 
przekazanie sztafety młodzieży 
polskiej.

Żwawy oberek 
w festiwalowym 
korowodzie

Do Warszawy 
przybywają 
dalsi delegaci
Druga grupa z Indii

Specjalnym samolotem hindus­
kich Unii lotniczych przybyła po 
południu 27 bm. do Warszawy dru 
ga z kolei, 81-osobowa grupa dele 
gatów Indii. Znajdują slą wśród 
nich członkowie zespołu pleśni lu­
dowej, zespołu dramatu taneczne­
go, a także sportowcy.

Zespół młodzieżowego 
tealru francuskiego

Z Paryża przybył 27 bm. na Fe­
stiwal 23-osobowy zespół młodzie­
żowego teatru „Compagnlc Jac- 
ques Fabbrl". Młodzi aktorzy fran 
cuacy wystąpią w czasie Festiwa­
lu w 4-ch sztukach.

Przedstawiciele 
młodzieży Kanady

27 bm. w godzinach popołudnio­
wych na Dworcu Głównym w War 
szawle młodzież stolicy serdecznie 
powitała 45-osobową delegację 
młodzieży kanadyjskiej przybyłą 
na Festiwal.

Pierwsza grupa 
z Finlandii

W późnych godzinach wieczor­
nych 27 bm. na Dworzec Gdańsk! 
w warszawie przybyła serdecznie 
witana przez młodzież stolicy, 
pierwsza 335-osobowa grupa dele 
gacjl młodzieży Finlandii na Fe­
stiwal.
i

Delegacja Algeru
28 bm. przed południem przyby­

ła na Dworzec Główny w Warsza­
wie 148-osobowa delegacja młodzie 
ży Algeru. W skład delegacji weho 
dzl 35 sportowców, zespół artys­
tyczny oraz kilku solistów.

Wypadek 
na statku«bazle 
"Fryderyk Chopina

GDYNIA. W czasie prac zaladew 
czych w ładowni Nr 1 statku-bazy 
„Fryderyk Chopin" — przebywa­
jącego na Morzu Północnym miał 
miejsce tragiczny wypadek. Wsku 
tek nieostrożności dźwigowego 
przy manewrowaniu beczkami z 
rybą, dwaj członkowie załogi: Ta 
deusa Nlerzwieki 1 Tadeusz Wojt­
czak ulegli ciężkim obrażeniem. 
Kierownictwo flotylli dalekomor­
skiej natychmiast po wypadku 
odesłało obu ezlonków załogi au- 
perkutrem „Gdy 233" do angiel­
skiego miasta Helmsdale, w celu 
leczenia, w drodze Tadeusz Wojt­
czak zmarł na skutek odniesio­
nych obrażeń. Życiu drugiego z 
członków załogi nie zagraża nie­
bezpieczeństwo.

Już wkrótce 
rozpoczynamy 

druk, 
wspomnień 
marynarzy 
polskich 
więzionych 

przez piratów 
Czang Kai-szeka

nują dzień dzisiejszy z wczo­
rajszym. Wszyscy bilansują do 
robek, z którym nasi delega­
ci jadą do Warszawy. A ten 
dorobek — to przede wszyst­
kim ziemia rodząca coraz wię­
cej Chleba, to coraz więcej 
spółdzielń produkcyjnych, bi- 
bibliotek, kin, świetlic i zakła­
dów pracy, w których w czynie 
przedfestiwalowym wyrosły 
dziesiątki młodych racjonaiiza 
torów i przodowników.

Z trybuny padają nazwiska, 
brygady, cyfry. Ponad 7 tysię­
cy zobowiązań przedfestiwalo­
wych 1 ponad 40 tysięcy mło­
dzieży województwa koszaliń-



Edgar Faure:
PARYŻ. W dniu 27 lipca 

odbyło się pod przewodni­
ctwem Prezydenta Republiki 
R. Coty posiedzenie Rady Mi­
nistrów, na którym Premier 
Edgar Faure i minister spraw 
zagranicznych Antoine Pinay 
złożyli oświadczenia na temat 
konferencji genewskiej.

Premier Faure omówił szcze­
góły rokowań szefów rządów 
czterech mocarstw w Genewie 
i podkreślił, że na konferen-

Anthony Eden:
LONDYN. W dniu 27 lipca 

Premier Wielkiej Brytanii 
Anthony Eden zapoczątkował 
w Izbie Gmin debatę nad po­
lityką zagraniczną rządu, wy­
głaszając przemówienie na te­
mat przebiegu obrad i wyni­
ków konferencji genewskiej.

Premier Eden zakomuniko­
wał Izbie, że Przewodniczący 
Rady Ministrów ZSRR N. A. 
Bułganin i członek Prezydium 
Rady Najwyższej ZSRR N. S. 
Chruszczów, przyjęli jego za­
proszenie do odwiedzenia Wiel 
klej Brytanii wiosną przyszłe­
go roku.

Członkowie Izby powitali 
hucznymi oklaskami powyższe 
słowa Premiera Edena. 

Ostafnie żniwa Sześciolatki
(Dokończenie z 1 str.) 

wać na szeroką skalę grupy wzajemnej pomocy, korzysta­
jące wspólnie z maszyn gomowskich?

Żeby kosiarka mogła sprawnie pracować, trzeba za nią 
od razu wiązać snopki i' odrzucać je na bok. Rodzina 
2—3-osobowa nie może nadążyć z tą robotą — jest to jedna 
z trudności, powodujących przestoje kosiarek. W grupach 
wzajemnej pomocy, chłopi łączą się w zespoły po 3—4 ro­
dziny i kolejno koszą wspólnie zboże u każdego gospoda­
rza. Doświadczenie uczy, że w ten sposób można zebrać 
plony na około 1,5 ha dziennie. Podobnie organizuje się 
w grupach omłoty. Te same rodziny łączą się w zespoły 
i kolejno u każdego gospodarza dokonują omlotów wkrót­
ce po zbiorach. W roku ubiegłym we wsiach, które w ten 
snosób zorganizowały żniwa i omłoty, obowiązkowe do­
stawy zboża dla państwa wykonano już przed 15 sierp­
nia. Chwaliły tych chłopów władze za obywatelską po­
stawę, chwalili oni sami taki zespół, bo wyzysku w nim 
nie ma żadnego, a robota idzie sprawnie 1 nic się nie mar­
nuje na polu.

Niech więc w tym roku szerzej rozwiną sie na wsi no­
we, zespołowe formy pracy — wielkie to ułatwienie dla 
rolnika i duże korzyści zarówno dla niego, jak 1 dla 
państwa.

WIĘCEJ ZBOŻA DLA KRAJU

Tegoroczne żniwa, ostatnie żniwa 6-latki, żniwa podsu­
mowujące 2-letni plan rozwoju rolnictwa, szczególnie zo­
bowiązują pracujące chłopstwo. Warto zastanowić się 
nad tym, jak wiele zmieniło się na wsi w ciągu chociażby 
ostatnich 2 lat.

Jakże wzrosła na skutek reformy podziału administra­
cyjnego rola chłopów jako współgospodarzy swojej gro­
mady, współgospodarzy całego kraju! W powołanych do 
życia radach gromadzkich ponad 110 tysięcy chłopów radzi 
i decyduje o sprawach własnego terenu i całego pań­
stwa. Organa władzy ludowej zbliżyły się do wsi, do jej 
trosk i kłopotów, w ręce samych chłopów złożono możność 
decydowania o szybszym rozwoju gospodarczym wsi, 
o szybszym wzroście jej dobrobytu. Jasne, że fakt ten na­
kładą większą odpowiedzialność na chłopstwo pracujące, 
konieczność szerszego spojrzenia nie tylko na potrzeby 
swej gromady, ale na sprawy całego kraju, na obowiązki 
wsi względem całego społeczeństwa.

W wyniku uehwał II Zjazdu partii, szerokim strumieniem 
popłynęła pomoc państwa dla wsi. O 60 milionów — w po­
równaniu z 1953 r. — wzrosła w roku ubiegłym suma kre­
dytów przeznaczonych na hodowlę, budownictwo itp. 
Dostarczono wsi o 40 proc, więcej maszyn, o 23 proc, wię­
cej materiałów budowlanych, o 55 proc, więcej pasz, 
o 11 proc, więcej nawozów mineralnych. Wszystkie te 
środki służą uruchomieniu rezerw w rolnictwie, podnie­
sieniu urodzajności ziemi, zwiększeniu produkcji gospo­
darstw chłopskich. W wyniku tej pomocy realne dochody 
chłopów wzrosły w tym okresie od 11—12 proc. Przyczy­
niły się do tego w dużym stopniu 3-krotne obniżki cen. 
Ileż zyskała na tych obniżkach wieś, płacąc o 10—40 proc, 
mniej za różne maszyny rolnicze, znacznie mniej za ma­
teriały tekstylne, węgiel itd. Czy te dowody serdecznej 
troski państwa, konsekwentna realizacja uchwał partii 
i rządu, nic zobowiązują wsi do wzmożonej walki o do­
starczenie krajowi większej ilości płodów rolnych?

Czy takiego obowiązku nie nakłada na około 500 tysięcy 
rodzin chłopskich — byłych repatriantów, dzierżawców 
itd. — ogłoszony niedawno i wprowadzany już w życie de­
kret Rady Państwa o uwłaszczeniu i uregulowaniu nie­
uporządkowanych spraw własności ziemi z reformy rolnej 
i osadnictwa? « • •

Do głębokich refleksji skłaniają tegoroczne żniwa. Dobrze 
jest zobaczyć sprawy ogólnonarodowe w wymiarze swojej 
własnej gromady. Skonfrontować pomoc i troskę władzy 
ludowej i partii o sprawy wsi z zadaniami, jakie na niej 
spoczywają, wyciągnąć stąd wnioski dla rozpoczynającej 
się kampanii żniwno-omłotowej.

Wieś pracująca powinna w tym roku dostarczyć krajowi 
więcej zboża niż w latach ubiegłych. Są po temu odpo­
wiednie warunki. Chłopi pracujący powinni dołożyć wszel­
kich starań, by nie powstały najmniejsze nawet straty 
w czasie żniw, by została szybko i sprawnie przeprowa­
dzona akcja omlotowa. Niech na naszych polach roboty 
żniwne przebiegają z myślą o tym, by ojczyźnie, by całemu 
narodowi zapewnić pod dostatkiem chlebą. j

cji panowała ,,atmosfera odprę 
żenią i optymizmu”.

Następnie Premier podkre­
ślił, że Francja zamierza unor 
mować swe stosunki ze wszyst 
kimi krajami, a zwłaszcza z 
Chińską Republiką Ludową. 
W najbliższej przyszłości od­
będą się między Francją a 
Chińską Republiką Ludową 
rozmowy dotyczące zagadnień 
gospodarczych i kulturalnych, 
przy czym rozmowy te będą 
prowadzone „w duchu Gene­
wy”.

Mówiąc o swych osobistych 
wrażeniach z konferencji ge­
newskiej Premier Eden stwier 
dził między innymi:

— Wydaj e ml się, że złago­
dziliśmy napięcie w stosun­
kach międzynarodowych i 
stworzyliśmy warunki, w któ­
rych ministrowie spraw zagra 
nicznych czterech mocarstw 
będą mogli w październiku br. 
przystąpić do omawiania naj­
ważniejszych problemów poli 
tycznych. Nie można oczywi­
ście oczekiwać zbyt szybkich 
i zbyt doniosłych rezultatów. 
Możemy jednak stwierdzić, że 
konferencja genewska przyczy 
niła się do zmniejszenia nie­
bezpieczeństwa wojny i nie­
wątpliwie zmieniła klimat sto 
sunków międzynarodowych.

(Dokończenie z 1 str.) 
downicy pracy: Dąbrowski, Sa 
wieki, Jermakowicz...

Nie, ieh nie ma na wiecu. 
Ale o nich mówi się tutaj ser­
decznie. To są ci najlepsi, któ 
rzy swoją pracą służą wiel­
kiej, słusznej sprawie: umac­
niają ojczyznę i utrwalają po 
kój.

— ...Naszej młodzieży życzy­
my godnego reprezentowania 
naszego województwa na Festi 
walu, zacieśnienia więzów 
przyjaźni z młodzieżą innych 
krajów.. — przemawia sekre­
tarz KW PZPR tow. Henryk 
Okła. Mówi serdecznie o kosza 
lińskiej młodzieży, która w o- 
krcsle przygotowań do Festi­
walu wykazała swój gorący 
patriotyzm w licznych zobo­
wiązaniach.

Zobowiązania są bardzo een 
ne. Dopiero teraz, kiedy z try­
buny padają meldunki sztafet 
młodzieżowych poszczegól­
nych powiatów, widać ile cen­
nej inicjatywy, ile zapału i 
patriotyzmu włożyła młodzież 
naszego województwa w przy­
gotowania do yrielkiego spot­
kania młodzieży świata.

Meldunek składa sztafeta 
przybyła z powiatu kołobrze­
skiego; 3 100 młodzieży wzię­
ło udział we współzawodnic­
twie, zaoszczędzono 250 tys. 
złotych, powstało 28 nowych 
zespołów artystycznych, w Me 
chęcinie powstała młodzieżo­
wa spółdzielnia produkcyjna 
im. V Festiwalu...

Kolejno do trybuny podcho 
dzą przybyłe dziś z powiatów 
sztafety młodzieżowe, aby zło 
żyć meldunki. Jeszcze dziś wy 
mszy do Bydgoszczy sztafeta 
wojewódzka i przekaże zgro­
madzonej w Warszawie mło­
dzieży świata meldunek mło­
dej Ziemi Koszalińskiej. Mel­
dunek ten brzmi: Pokój, Pra­
ca i Przyjaźń.

Meldunki z wielkiej batalii
(Dokończenie z 1 str.) 

mać z jakiegoś zakładu pracy w 
województwie łódzkim. Poinfor­
mowano nas, t.e wozy te otrzyma 
my dopiero późną jesienlą. Oczy­
wiści© za późno. Wiemy nato­
miast, źe w GS Sławno znajduje 
się kilkadziesiąt dobrych wozów 
na sprzedaż. Chclellśmy kupić wo 
zy z GS i udaliśmy się w tej apra 
wie do PZR. Powiedziano nam, 
źe owszem, możemy kupić wozy 
w GS, ale nie zwolni nas to by­
najmniej z zakupu tych 4 wozów, 
które mają przyjść do nas po źnl 
wach z łódzkiego. Oczywiście, 
8 wozów nam nie trzeba i nie ma 
my na to bynajmniej pieniędzy.

— Więc jak — pyta przewodni­
czący z Bobrowic — pieniądze ma 
my, możemy kupić wozy, które 
są na miejscu, czy mamy zostać 
na żniwa bez wozów?

Trzeba przyznać, że z pro­
blemem wozów borykają się 
nie tylko Bobrowice w powie 
cle sławneńskim. Jest wiele 
spółdzielni produkcyjnych w 
naszym województwie, które 
już teraz mogą zakupić wozy 
w GS, ale PZR-y mówią: 
„Musicie wtedy również żaku 
pić te wozy, które przyjdą z 
łódzkiego czy innych woje­
wództw".

Wniosek jest jasny. 2adna 
spółdzielnia produkcyjna nie 
może być na okres żniw po­
zbawiona środków transportu. 
Bobrowice muszą mieć te wo­
zy, które znajdują się w GS 
Sławno. Zdaniem spółdziel­
ców są to dobre wozy, o wiele 
lepsze niż te z łódzkiego. I je­
śli jakaś spółdzielnia zakupi 
wozy w GS, nie można ją o- 
czywiście zmuszać do zakupu 
Innych wozów. Sprawą tą mu 
szą zająć się jak najrychlej 
nasze PZR-y i POM-y, zaś 
Wojewódzki Zarząd Rolnic­
twa winien PZR-om niezwło­
cznie wydać w tej dziedzinie 
odpowiednie instrukcje. Spra­
wę należy traktować jako pil- 
ną. Żniwa tuż, tuż...

Komunikat
o pobycie radzieckiej delegacji rządowej 
w Niemieckiej Republice Demokratycznej
MOSKWA. Agencja TASS o- 

głosiła następujący komunikat:
W dniach 24 — 27 lipca na 

zaproszenie Premiera Otto Gro 
tewohla bawili w Niemieckiej 
Republice Demokratycznej Prze 
wodniczący Rady Ministrów 
ZSRR N. A. Bułganin i I Sekre 
tarz Komitetu Centralnego Ko 
munistycznej Partii Związku Ra 
dzieckiego N. S. Chruszczów, 
którzy powracali z konferencji 
genewskiej szefów rządów czte 
rech mocarstw.

W czasie pobytu w Niemiec­
kiej Republice Demokratycznej 
zwiedzili oni szereg przedsię­
biorstw przemysłowych i rolni 
czych, jak również niektóre in 
stytucje kulturalne NRD oraz 
zapoznali się z warunkami ży 
cia i rezultatami pracy ludności 
NRD.

Między N. A. Bułganinem i 
N. S. Chruszczowem z jednaj 
strony a O. Grotewohlem z dru 
giej. odbyła się szeroka wymia

WARSZAWA. W dniach od 
21 do 27 bm. przed Wojsko­
wym Sądem Garnizonowym 
w Warszawie, odbył się pro­
ces przeciwko członkom zli­
kwidowanej przez organa bez 
pieczeństwa publicznego w 
1954 roku siatki szpiegowskiej.

Na ławie oskarżonych za­
siedli: Zbigniew Kamiński z 
powiatu Jarosław, woj. rze­
szowskie, Piotr Hojsan — z po 
wiatu Sanok woj. rzeszow­
skie, Bohdan Łychołat — bez 
stałego miejsca zamieszkania, 
Władysław Nyż — z pow. Lu­
baczów, woj. rzeszowskie, 
Eugeniusz Ptasznyk — bez sta 
lego miejsca zamieszkania, 
Mikołaj Bojczuk vel Tadeusz 
Sokołowski — bez stałego 
miejsca zamieszkania, Michał 
Ćwiek — z pow. Hrubieszów, 
woj. lubelskie.

Oskarżeni — agenci wywia 
du angielskiego rekrutowali się 
z byłych członków band UPA, 
SS Galizien i innych hitle­
rowskich organizacji wojsko­
wych z okresu okupacji. Po 
rozbiciu wymienionych band 
w 1947 roku, zbiegli oni na 
zachód.

Wszyscy oskarżeni (poza Mi 
chałem Ćwiekiem) zostali za-

KŁOPOTY NOWOZORGANl- 
ZOWANEGO GOM

GOM w Malechowie po­
wstał przed kilkoma dniami. 
Przedtem był tu podpunkt 
GOM-u Sławno. Od kilku dni 
funkcję kierownika GOM-u 
w Malechowie spełnia Woj­
ciech Bak. Spytaliśmy go, jak 
przygotował sie do żniw.

— Kończymy remont maszyn — 
stwierdza. — Mamy 12 snopowlą- 
załek. Powinny być, oczywiście. 
Już gotowe, lecz zespół GOM w 
Sławnie nie bardzo interesuje się 
naszą pracą. Trzy dni jeździłem 
zanim otrzymałem potrzebne czę­
ści, których pod dostatkiem było 
w magazynie. A to magazyniera 
nie było, a to kierownik gdzieś 
poszedł, musialem aż do KP cho­
dzić. Traktują nas po macoszemu, 
chociaż nam, Jako nowoaorgani- 
zowanemu GOM-owl nalegałoby 
udzielić wszechstronnej pomo­
cy. Traktor zespołu GOM wziął 
od nas np. klepisko do młocarni, 
celem spawania w POM-te. Było 
to 10 dni temu. Ostatnio będąc w 
GOM zauważyłem, że nasze kle­
pisko leży rzucone na podwórzu 
zespołu, w złomie, nikt się nim 
nie interesuje. A my czekamy.

Mimo, że późno otrzymaliśmy 
części — mówi Wojciech Bak — 
remonty ukończymy na czas. Na­
si monterzy: Jan Gembka, Fran­
ciszek Sapeta 1 inni, nie żałują 
rąk.

— Czy rozdysponowaliście Już 
maszyny? — spytaliśmy — poma­
gacie chłopom, tworzycie w 7 
vzslach, które będziecie obsługi­
wać, grupy wzajemnej pomocy?

— Z rozdysponowaniem sprzętu 
gorzej. Zabieramy się dopiero do 
tej pracy. Jeśli natomiast chodzi 
o grupy wzajemnej pomocy... to 
nie wiem w ogóle, co to Jest...

Niestety, kierownik GOM 
w Malechowie nie jest jedy­
nym kierownikiem GOM na 
terenie powiatu sławneńskie- 
go, który nie wie w ogóle, co 
to jest grupa wzajemnej po­
mocy na wsi. Sprawą organi­
zowania grup wzajemnej po­
mocy nie interesuje się ani 
PZR, ani zarząd powiatowy 
ZSCh w Sławnie. Czas więc

na poglądów. W rozmowach 
wzięli udział: pierwszy zastępca 
Przewodniczącego Izby Ludowej 
NRD H. Matem, wicepremie­
rzy: O. Nuschke, H. Loch, P. 
Scholz. L. Bolz, członkowie Biu 
ra Politycznego KC SED: F. E- 
bert, F. Oelsncr, K. Schirdewan 
oraz ambasador ZSRR w NRD 
G. M. Puszkin.

Delegacja rządowa Związku 
Radzieckiego szczeaółowo poin 
formowała rząd NRD o wyni­
kach konferencji szefów rządów 
czterech mocarstw w Genewie. 
Specjalną uwagę poświęcono 
kwestii niemieckiej i proble­
mom zapewnienia bezpieczeńst 
wa europejskiego. Stwierdzono 
całkowitą zgodność poglądów 
co do tego, że w stosunkach 
międzynarodowych, oraz dla za 
pewnienia pokoju i bezpieczeń 
stwa narodów niezbędne są dal 
sze rokowania w duchu wzajem 
nego zrozumienia i współpracy 
w celu osiągnięcia porozumień

angażowani przez oficerów wy 
wiadu angielskiego do pracy 
szpiegowsko-dywersyjnej prze 
ciwko Polsce i ZSRR. Prze­
szkoleni w specjalnych ośrod­
kach dy wersy jno-szpiegow- 
skich na terenie Anglii i Nie­
miec zachodnich, a następnie 
zaopatrzeni w radiostacje, 
broń, truciznę i instrukcje 
szpiegowskie, przerzuceni zo­
stali różnymi drogami na te­
ren Polski z zadaniem prowa­
dzenia szpiegostwa i dywersji.

Jak wykazał przewód sądo­
wy, oskarżeni zbierali materia 
ły wywiadowcze z zakresu o- 
bronnoścl kraju, życia gospo 
darczego i politycznego Pol­
ski.

Po rozpatrzeniu całokształtu 
materiału dowodowego Woj­
skowy Sąd Garnizonowy w 
Warszawie dnia 27 bm. wydał 
wyrok skazujący Zbigniewa 
Kamińskiego, Piotra Hojsana 
i Bohdana Lychołata na ka­
rę śmierci, Eugeniusza Ptasz- 
nyka 1 Mikołaja Bojczuka vel 
Tadeusza Sokołowskiego na 
karę dożywotniego więzienia, 
Władysława Nyża na karę 
15 lat więzienia, a Michała 
Ćwieka na karę 12 lat więzie­
nia.

skończyć z lekceważeniem tej 
niezwykle ważnej formy pra­
cy zespołowej we wsiach in­
dywidualnych, którei wprowa 
dzenie będzie mieć decydują­
cy wpływ na pełne wykorzy­
stanie maszyn, na sprawne 
przeprowadzenie żniw. Jeśli 
zaś chodzi o nowozorganizo- 
wany GOM w Malechowie, to 
oczekujemy, źe towarzysze z 
PZR w Sławnie udzielą jego 
kierownikowi i Prezydium 
GRN w Malechowie konkret­
nej pomocy w rozstawieniu 
sprzętu we wsiach, że pomoc 
ta nie będzie się więcej ogra­
niczała, jak to było dotych­
czas, do krótkich wizyt i za­
pytania: „Jak wam leci, co 
słychać?...**

PEKIN. Rząd Chińskiej Re 
publiki Ludowej mianował am 
basadora ChRL w Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej, 
Wang Ping-nana delegatem 
do chińsko-amerykańskich roz 
mów na szczeblu ambasado­
rów w Genewie.

Departament stanu USA po 
dał do wiadomości w dniu 
25 lipca, że z ramienia Sta­
nów Zjednoczonych rozmowy 
te będzie prowadził ambasa­
dor amerykański w Republice 
Czechosłowackiej. Alexiz John 
son.

w sprawie nie rozwiązanych pip 
blemów międzynarodowych.

Obie strony potwierdziły swe 
niezłomne dążenie do zjedno­
czenia Niemiec na zasadach po 
kojowych i demokratycznych. U- 
ważają one przy tym, że w sy 
tuacji, jaka ukształtowała się w 
Europie, jedyną realną drogą do 
zjednoczenia Niemiec są współ 
ne wysiłki czterech mocarstw, 
jak również narodu niemieckie 
go, zmierzające do rozładowa­
nia napięcia w Europie i stwo­
rzenia atmosfery zaufania mię­
dzy państwami. Celowi temu 
najlepiej służyłoby stworzenie 
systemu bezpieczeństwa zbioro 
wego w Europie z udziałem po 
czątkowo obu części Niemiec 
na równych prawach, a nastę­
pnie Niemiec zjednoczonych. Ta 
ka droga rozwiązania* kwestii 
niemieckiej uwzględnia realne 
warunki, że istnieją dwa państ 
wa niemieckie — Niemiecka Re 
publika Demokratyczna i Nie­
miecka Republika Federalna, 
mające różne systemy ekono­
miczne i społeczne.

Obie strony uważają za nie 
dopuszczalne, aby kwestia nie 
miecka stanowiła przeszkodę w 
rozwiązaniu zadania zapewnie 
nia bezpieczeństwa europejskie 
go. Niemiecka Republika Demo 
kratyczna i Niemiecka Republi 
ka Federalna powinny wnieść 
swój wkład do sprawy zapew­
nienia bezpieczeństwa europej­
skiego i tym samym przyczy­
nić się do rozwiązania kwestii 
zjednoczenia Niemiec.

Obie strony wychodzą z zało 
żenią, że rozwiązanie problemu, 
niemieckiego jest niemożliwa 
bez udziału samych Niemców, 
bez zbliżenia między Niemiecką! 
Republiką Demokratyczną i Nieś 
rniecką Republiką Federalną. 
Premier O. Grotewohl podkreś­
lił, źe Niemiecka Republika De 
mokratyczna pragnie i gotowa 
jest uczestniczyć w systemie 
bezpieczeństwa europejskiego, 
oraz stwierdził, że rząd NRD 
zdecydowany jest wszystkimi si 
łami przyczyniać się do zbliże­
nia obu części Niemiec i do 
przywrócenia jedności państwa 
niemieckiego.

Z inicjatywy rządu Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej 
odbyła się wymiana poglądów 
w sprawie reszty byłych nie­
mieckich jeńców wojennych, od 
bywających karę za popełnione 
przez nich przestępstwa prze­
ciwko narodowi radzieckiemu. 
Postanowiono kontynuować roz 
patrywanie tej sprawy z u- 
względnieniem życzeń rządu 
NRD.

Rozmowy wykazały całkowi­
tą zgodność poglądów rządów! 
Związku Radzieckiego i Nie­
mieckiej Republiki Demokraty­
cznej zarówno w sprawach do­
tyczących sytuacji międzynaro 
dowej. lak i w dziedzinie dal­
szego pogłębiania i rozszerza­
nia współpracy politycznej, eko 
nomicznej i kulturalnej między 
ZSRR j NRD.

Oba rządy uzgodniły dalsze 
kroki zmierzające do rozwoju i 
umocnienia przyjaznych stosun 
ków między ZSRR j NRD na za 
sadzie równości, wzajemnego 
poszanowania suwerenności i 
nieingerencji w sprawy we­
wnętrzne.

® TOKIO
Premier Japonii, Hatojama, o- 

śwladczył 2G bm. na posiedzeniu 
komisji spraw zagranicznych par­
lamentu japońskiego, że będzie się 
starał doprowadzić do końca spra 
wę normalizacji stosunków mię­
dzy Japonią a Związkiem Ra­
dzieckim. Mówiąc o odbywających 
się w Londynie rokowaniach ra- 

.dzlecko-japońsklch, Hatojama pod 
kreślił, że obie strony ,,prowadzą 
rokowania na zasadach wzajem­
nego poszanowania suwerenności 
1 nieingerencji w swe sprawy we­
wnętrzne".

A BERLIN
Dnia 23 bm. prezydent Niemiec­

kiej Republiki Federalnej Heuss 
podpisał tzw. ustawę „o ochotni­
kach", która upoważnia rząd bon- 
skl do rekrutacji kontyngentu o- 
chotnlków do nowego Wehrmachtu 
Ustawa weszła w życie 25 bm.. 
Jak wiadomo, podpisana przez 
Hcussa ustawa przewiduje powo­
łanie „niezależnej komisji, której 
zadaniem ma być „ezuwanie" nad 
właściwym składem korpusu ofi­
cerskiego nowego Wehrmachtu.

Co mówią 
o konferencji genewskiej

Szpiedzy angielscy 
surowo ukarani

Gwiaździsta 
sztafeta 

festiwalowa 
młodzieży 

koszalińskiej

Wyznaczenie 
delegata ChRL 

do ro/mów 
chińsko* 
aniery kańskich 

w Genewie



Na przykładzie zespołu PGR Loiyń

Gdy budownictwo 
przestało być kopciuszkiem

Przed Festiwalem

Niedaleko od zabudowań go 
Bpodarstwa Herby Duże rozcią 
ga się plac budowy. Boki du 
żego prostokąta zapełniane są 
równo układanymi kamienia­
mi. To fundamenty pod budo­
wę nowej owczarni. Wokoło 
leży potrzebny materiał: ka­
mienie, piasek, wapno, a na­
wet niektóre gotowe elementy 
konstrukcji drewnianej. Wi­
dać z tego, że dobrze przygo­
towano się do budowy. Rozpo­
częto ją miesiąc przed zapla­
nowanym terminem. Robotni­
cy zaś zapewniają, że owczar­
nia oddana zostanie do użytku 
przy końcu sierpnia, a więc o 
3 miesiące wcześniej niż za­
planowano.

Lepiej, aniżeli w latach ubie 
głych przebiegają też inne ro­
boty budowlane. Trzeba bo­
wiem wiedzieć, że budownic 
two było dotychczas „piętą 
achillesową" zespołu PGR Lo- 
tyń. Nigdy nie wykonano w 
nim w pełni nakreślonych pla 
nów budownictwa, a każdego 
roku pozostawało wiele niedo­
kończonych budowli, tzw. „po­
ślizgów". Np. z 1952 roku pozo 
stało aż 12 „poślizgów", a ro- 
footy budowlane trwały przy 
mich do lipca 1953 roku. Raecz 
jasna, że w tych warunkach 
fcrudno było mówić o wykona­
niu bieżących, nieraz napię­
tych planów. Duża poprawa 
nastąpiła już w ub. roku, kie- 

*dy to plan inwestycji oraz ka- 
Ipitalnych i bieżących remon­
tów wykonano w 94,7 proc. A 
spu tym roku?
f — Nie ma porównania — od 
Eda na to pytanie stary 

ynik brygady, murarz 
Stasik. - Każdego roku 

temy coraz lepiej i le- 
totrafimy zorganizować 
Dlatego też i wyniki są

I Roczny plan nowego budów 
ffrtwa zespół PGR Lotyń wy- 
Jksmał do końca czerwca w 
<453 proc, a kapitalnych re- 

jfiHntów w 52,6 proc. Wykona- 
gplanu byłoby niewątpliwie 

rznie •wyższe, gdyby nie 
me opóźnienia „startu" na 
snę. Przecież miesięczne 

ZACZNIJMY od kilku faktów. 
W jednej % gromad chłopi 
narzekali, że w miejscowej 

^gminnej spółdzielni zagnieździło się 
‘kumoterstwo. Za zakontraktowane 
•tuczniki wydają miał, zamiast wę­
gla, a tylko nieliczni otrzymują taki 
węgiel, jaki się należy. Cl, którzy 
„mają chody" w GS-ie, wcześniej 
od innych wiedzą, kiedy na półkach 
sklepowych pojawią się szczególnie' 
poszukiwane towary. Sprawą GS-u 
zajęła się komisja rolna. Członkowie 
tej komisji porozumieli się z samo­
rządem GS-u, zbadali stosunki pa­
nujące w gminnej spółdzielni i prze 
kazali swoje wnioski prezydium 
GRN. Okazało się, że magazynier 
prowadził konszachty ze spekulan­
tami i miejscowymi kułakami. Ma­
gazyniera usunięto, a zarząd GS-u 
i gminna rada spółdzielcza wzmoc­
niły kontrolę nad rozprowadzaniem 
towarów.

W Innej gromadzie tle przedstawiała 
się sprawa zagospodarowania odłogów. 
Mimo, te grunty te oddano w użytko­
wanie poszczególnym gospodarzom — na­
dal leżały one odłogiem. Chłopi po pro­
stu wypasał! na nich bydło. Komisja 
rolna gromadzkiej rady zainteresowała 
się tą sprawą, w rozmowach z chłopa­
mi członkowie komisji przekonali tch 
o korzyściach. Jakie daje zagospodaro­
wanie odłogów. Dopomogli w wypoży­
czeniu maszyn z GOM-u, postarali się o 
uzyskanie pomocy sąsiedzkiej dla tych, 
którzy Jej potrzebowali. Dziś na zaora­
nych odłogach zieleni się już mieszanka 
i łubin.

Zbliżały się sianokosy. W jednej z gro 
mad brak kosiarek 1 rąk do pracy gro­
ził tym, że przejdzie najodpowiedniejszy 
okres, a łąki nie zostaną skoszone. Za­
nie poko jna tym komisja rolna wystąpi­
ła z wnioskiem do prezydium rady, by 
postarać się o pomoc POM-u. Sprawa 
została załatwiona pomyślnie.

Komisja rolna zajęła się... Komi­
sja zbadała... Komisją wystąpiła 
wnioskiem... To znaczy, że w każdej 
z tych gromad prezydium GRN zna 
lado mocne oparcie w aktywnej pra 
Cy członków komisji. To znaczy rów 
nleż, że uchwały, jakie zapadają na 
sesjach gromadzkiej rady, nie leżą w

Niezastąpiony pomocnik 
rady gromadzkiej

szufladach, ale wchodzą w życie, bo 
wykonanie ich kontroluje komisja 
rolna.

Zastanówmy się bowiem, czy sa­
ma rada gromadzka jest w stanie 
wszystko dopilnować, wszystko za­
łatwić, utrzymywać stale kontakt z 
całą gromadą, znać trudności posz­
czególnych gospodarzy, jednym sło­
wem — wiedzieć „co w trawie pisz­
czy"? Oczywiście, nie. W gromadzie 
jest wiele gospodarstw, trudno do 
wszystkich dotrzeć, a więc trudno 
byłoby podejmować uchwały rze­
czywiście odzwierciedlające potrze­
by wsi i dopilnować ich wykonania.

Dlatego też działalność rady gro­
madzkiej powinna opierać się na 
komisjach, a szczególnie na komi­
sjach rolnych, które stanowią jakby 
przedłużenie rady — pomost, który 
łączy ją z mieszkańcami gromady. 
Toteż rada tylko wtedy może do­
brze spełniać swe zadania, gdy pra­
cuje poprzez komisje, gdy opiera się 
na ich pomocy i inicjatywie.

Chłopi wchodzący w skład komisji roi 
nej, mieszkający w różnych wsiach, wie 
dzą dobrze, co się w nich dzieje, Jakie 
trudności 1 kłopoty mają Ich sąsicdzl. 
Stykając się z nimi co dzień, mają moż­
ność pogadać z nimi 1 przekonać, by 
obowiązki wobec państwa wykonali w 
terminie, by uczęszczali na przeszkolenie 
rolnicze, zastosowali taką czy Inną nową 
metodę w uprawie ziemi Itp. A znając 
Ich trudności — mogą je na bieżąco 
przekazywać gromadzkiej radzie 1 za­
pewnić szybką pomoc tym gospodarzom, 
którzy jej potrzebują. Niemnlejsze zna­
czenie ma działalność komisji jako or­
ganu rady, który kontroluje przebieg po­
szczególnych kampanii rolnych, wykona­
nie różnych zarządzeń prezydium GRN. 
Oto npu w gromadzie pojawiła się ston­

ka. Prezydium GRN wydaje odpowiednie 
zarządzenie, ale aby stworzyć w groma­
dzie taką atmosferę, by każdy spółdziel­
ca, każdy gospodarz uważał za swój oho 
wiązek zniszczenie groźnych chrząszczy, 
by przejrzał dokładnie kartofliska — to 
Już zadanie komisji rolnej.

Tam, gdzie radą gromadzka doce­
nią znaczenie komisji i udzielą po­
mocy, spełnią ona rzeczywiście, w 
całym tego słowa znaczeniu, funkcje 
organu władzy ludu. Chłopi czują 
wtedy bezpośrednią pomoc i opiekę 
swojej rady. Ich wnioski, ich spra­
wy szybko docierają do prezydium 
GRN i szybko są załatwiane. Biorąc 
udz!ał w pracach komisji, chłopi 
czują się współgospodarzami swojej 
gromady. W ten sposób wzrasta 
również autorytet rady i coraz ła­
twiej jest wprowadzać w gromadzie 
zmiany z korzyścią dla gospodarzy 
i dla państwa.

Gdyby Jednak przejść Się po powia­
tach naszego województwa, to w wielu 
gromadach na pytanie dotyczące komi­
sji rolnych odpowiedzią będzie kłopotli­
we milczenie. Owszem, leży w prezy­
dium spis członków komisji, ale co ont 
robią? Ani rada nie wic, ani chłopi nic 
nie mogą powiedzieć w tej sprawie. A 
przecież w zasadzie powołano w skład 
komisji dobrych, przodujących gospoda­
rzy. Spróbujmy z nimi porozmawiać. Co 
się wtedy okaże? W jednej gromadzie 
członkowie nowopowołanej komisji py­
tali kilkakrotnie o to, jakie są ich za­
dania, co mają robić. Spotkali się z wy­
mijającymi odpowiedziami. I tak pozo­
stało do dziś. Gdzie indziej — członko­
wie komisji zebrali się, ułożyli plan pra­
cy, wzięli się z zapałem do roboty, przy­
szli do prezydium GRN z konkretnymi 
wnioskami. Ale nikt się tymi wnioskami 
nie zainteresował, przepadły, Jak kamień

w wodę. Nic dziwnego, te ludzie się 
zniechęcili, z powiatowego zarządu rol­
nictwa przyjeżdża Instruktor ezy agro­
nom — wszystko załatwia z przewodni­
czącym rady, ani się zapyta o komisję 
rolną. „Członkowie rady nie Interesują 
się tym co robimy, nie informują nas o 
poctanowlenlach, Jakie podejmuje rada
— skarżą się nieraz członkowie komisji
— widocznie więc nie jesteśmy potrzeb­
ni"..

W obojętnym stosunku niektórych 
rad gromadzkich, w braku zaintere­
sowania się działalnością komisji 
rolnych ze strony powiatowych za­
rządów rolnictwa — należy więc 
szukać przyczyn braku żywotności 
tych komisji w wielu gromadach. 
Komisja jest pomocnikiem rady, a 
więc rada powinna nią kierować, 
wspólnie układać plan działania, o- 
peratywnie załatwiać wysuwane 
przez nią wnioski, radzić się jej. 
analizować jej pracę na posiedze­
niach prezydium i sesjach gromadz­
kich. Tylko w takich warunkach 
rośnie w komisjach gromadzkich 
aktyw, wychowują się działacze sta 
nowiący prawdziwą pomoc rady 
gromadzkiej.

Sprawa uaktywnienia komisji rol­
nych jest szczególnie ważna teraz, 
gdy zbliżamy się ^zybko do kampa­
nii żniwnej. Już dz'ś trzeba wiedzieć 
dokładnie, jak będzie zaplanowana 
praca w okresie żniw, trzeba dopil­
nować dokończenia remontów wszy­
stkich maszyn GOM-owskich oraz 
żniwiarek, snopowiązałek i młocar- 
nl, znajdujących się w posiadaniu 
poszczególnych gospodarzy. Jeszcze 
raz skontrolować plan pomocy są­
siedzkiej i ułożyć dokładną „marsz­
rutę" maszyn, aby nie stały ani go­
dziny bezczynnie. Bez nomocy ko­
misji rolnej rada gromadzka nie po­
trafi dobrze wywiązać się z tych 
obowiązkóąy.

A więc uaktywnienie komisji rol­
nych — to niezbędny warunek u- 
mocnienia na wsi frontu walki o 
wzrost produkcji, rozbudzenia ini­
cjatywy chłopów. O tym powinny 
pamiętać nasze gromadzkie rady na­
rodowe i powiatowe zarządy rolnic­
twa. K.

plany za maj i czerwiec zostały 
znacznie przekroczone.

GŁÓWNE OGNIWO
— Robota ruszyła dobrze do 

piero wtedy — opowiadają 
nam pracownicy zatrudnieni 
w brygadzie remontowo-bu­
dowlanej — gdy budowmic- 
twem zaczęła się bardziej in­
teresować dyrekcja zespołu i 
kierownicy gospodarstw.

Tak, brak zainteresowania 
był tą główną przyczyną, z 
której wypływały prawie 
wszystkie istniejące braki i 
niedociągnięcia. Kiedyś, uwa­
żano brygadę budowlaną PGR 
i to nie tylko w zespole PGR 
Lotyń, za „firmę" wykonują­
cą zlecone prace. I z tego wła­
śnie fałszywego poglądu wy­
pływało oddzielanie się od bry­
gad budowlanych, brak zain­
teresowania się nimi, brak 
troski o warunki bytowe ro­
botników budowlanych. Nic 
też dziwnego, że i robota ku­
lała.

Pozostałości tego beztroskie 
go stosunku zachowały się je­
szcze do wiosny bież. roku. 
Ale w końcu, zarówno dyrek­
cja zespołu jak i kierownicy 
poszczególnych gospodarstw 
zrozumieli, że wykonywanie 
planów produkcyjnych, uza­
leżnione jest również od po­
stępów budownictwa.

Grupy budowlane pracujące 
w gospodarstwach nie potrze 
bują już kłopotać się o trans­
port 1 przewiezienie potrzeb­
nych materiałów, o kwatery 
dia robotników. Towarzysze z 
dyrekcji zespołu 1 kierownicy 
gospodarstw częściej już zaglą 
dają na budowy, pomagają u- 
sprawniać pracę 1 przezwycię­
żać niektóre trudności. Trosz­
czą się też o warunki bytowe 
robotników budowlanych.

— Kiedyś, dyrektor zespołu 
rozmawiał ze mną o tym, jak 
tu żyjemy 1 pracujemy — mó 
wi murarz Alfred Otych. Je­
stem na budowie razem z żo­
ną, która jest pomocnikiem 
murarskim i sami przygoto­
wujemy sobie posiłki. Nie 
mieliśmy jednak pieca do go­
towania. Powiedziałem o tym 

dyrektorowi. Za kilka dni ma­
gazynier pojechał do Szczecin 
ka i zakupił dla nas potrzeb­
ny piec.

Ob. Otych pracował przed­
tem w zespole PGR Juchowo. 
W zespole tym nie potrafiono 
zapewnić brygadzie budowla­
nej szerokiego frontu robót, a 
do samych robotników odno­
szono się jak najgorzej. Toteż 
ob. Otych zwinął manatki i 
przyjechał do Lotynia. Razem 
z nim przyjechało także kilku 
innych rzemieślników. Obe­
cnie, czując nad sobą troskli­
wą opiekę, pracują oni wydaj- 
hie i są zadowoleni z nowego 
miejsca pracy.
DOSTAWCY „NAWALAJĄ"

Zwiedzając różne budowy, 
rozmawiając z robotnikami, 
majstrami i brygadzistami 
przekonaliśmy się jednak, że 
wykonanie planu budownic­
twa w zespole PGR Lotyń mo­
głoby być znacznie wyższe. Są 
jednak trudności w całkowi­
tym wykończeniu niektórych 
obiektów. Weźmy dla przykła­
du 5-rodzinne baraki. Budowa 
2 baraków jest w zasadzie za­
kończona. Brak przy nich tyl 
ko drzwi i okien. Dlaczego? 
Otóż, Zjednoczenie PGR w 
Szczecinku zamówiło je cen­
tralnie w jednej z fabryk i je­
dnocześnie zabroniło produk­
cji w zespole. No 1 dostawcy 
„nawalają".

— Do końca lipca mógłbym 
oddać do użytku 4 baraki — 
żali się technik budowlany ob. 
Wojciech Marcinkowski — ale 
czy jest gwarancja, że dosta­
nę drzwi 1 okna? Słyszałem, że 
nikt ich jeszcze nie zamówił. 
A mamy w zespole doskonale 
wyposażony warsztat, mamy 
5 dobrych stolarzy i sami byś 
my już dawno wykonali po­
trzebne drzwi 1 okna. Ale cóż, 
nie dostaniemy na nie przy­
działu desek — mówi bezra­
dnie rozkładając ręce.

I ten problem winien być 
jak najszybciej rozwiązany. 
Przecież kilka rodzin oczekuje 
już na wprowadzenie się do 
budowanych baraków. Trzeba 
również pomyśleć o budowie 
studni przy nowych barakach.

KONIECZNY ŚWIADOMY 
WYSIŁEK ZAŁOGI

Jednym z istotnych braków 
lotyńskiej brygady budowla­
nej, rzutujących niewątpliwie 
ujemnie na wykonawstwo pla 
nów, jest nieznajomość plano­
wych zadań i harmonogramów 
przez robotników, a nawet 
majstrów i brygadzistów. Maj 
ster Bolesław Żukowski, kie­
rujący budową owczarni w 
PGR Herby Duże nie potrafił 
nam np. powiedzieć, kiedy w 
myśl harmonogramu powinna 
być planowo rozpoczęta i za­
kończona budowa owczarni. 
Nie zna też harmonogramów 
innych budowli. Robotnicy nie 
orientują się w ogóle w wyko 
nawstwie planów budownic­
twa.

Nie można się zresztą dzi­
wić, że robotnicy nie znają a- 
ni nakreślonych planów, ani 
ich wykonawstwa. Nie odby­
wają się bowiem narady pro­
dukcyjne brygady, na których 
robotnicy omawialiby wyko­
nawstwo planów, radziliby nad 
usunięciem istniejących jesz­
cze braków, nad likwidacją 
„wąskich gardeł". Tym też 
chyba tłumaczy się fakt, że 
ani jeden robotnik budowlany 
nie podjął w tym roku 
zobowiązania, ani jeden też 
nie bierze udziału we współ­
zawodnictwie.

Technik budowlany ob. Woj 
ciech Marcinkowski zapewnia, 
że tegoroczny plan budownic­
twa wykonany zostanie w ca­
łości do października. Byłoby 
to dużym osiągnięciem zespołu 
który dotychczas ani razu nie 
mógł pochwalić się takim suk­
cesem. Ażeby ta możliwość 
przekształcona została w rze­
czywistość, należy jednak jesz 
cze bardziej zbliżyć się do ro­
botników i uczynić z nich świa 
domych wykonawców planu, 
w dalszym ciągu dbać o ich 
warunki bytowe, polepszać or 
ganizację pracy i usprawniać 
zaopatrzenie materiałowe. 
Wówczas na pewno plan wyko 
nany zostanie przed terminem.

7 V MARIAN REBELKA

JUŻ przybywają do War­
szawy pierwsze zagranicz 
ne delegacje na V Festi 
wal. Już zaczął się ostatni. go 

rący okres przygotowań do te 
go spotkania młodych, które 
wzbudza zainteresowanie wszy- 
sikich narodów. W krajach Eu­
ropy i Dalekiego Wschodu, w 
Australii i Afryce ludzie patrzą 
dziś na Warszawę. Na naszą sto 
licę, która dzięki swej historii 
tiagicznej i bohaterskiej stała 
się symbolem ludzkiego umiło­
wania wolności i pokoju.

Wielka więc jest duma pol­
skiej młodzieży — gospodarza 
Festiwalu. Jakże odpowie­
dzialna jest ta duma. Mamy 
przecież pokazać całemu światu 
zdobycze pierwszego dziesięcin 
lecia Ludowej Rzeczypospolitej, 
która dla wielu przybywających 
na Festiwal gości była dotych­
czas krajem nieznanym, a na­
wet „zakazanym". Pokażemy, 
jak w dni pokojowej pracy osią 
ga się szczęście młodego poko 
lenia. Z codziennej pracy wyro 
sla i nowa Warszawa i nowy 
przemysł tworzony niemal że od 
podstaw i ta szeroka droga do 
nauki, którą tak się szczycą mło 
cizi Polacy.

I dlatego właśnie pracą wita 
młodzież naszego kraju dni Festi 
walu. W przedfestiwalowym 
współzawodnictwie padają no­
we rekordy, rodzą się ulepszo 
ne metody produkcji, a przede 
wszystkim coraz pełniej umac 
nia się gospodarski stósunek 
młodych do swojej pracy i swo 
jej Ziemi.
/ j\1 P -°WCY z PGR Modro- 

las uczcili Festiwal na 
prawą dróg. Traktorowymi przy­
czepami zwozili qruz, wyrówny 
wali wyboje. Ale znaczenie te 
go zobowiązania to nie tylko u- 
zyskanie odcinka lepszej drogi 
— znaczenie tego zobowiązania 
jest znacznie większe, polega na 
tym, że zjednoczyło ono wiele 
serc i rąk. W wyznaczonym 
dniu stawili się nie tylko człon 
kowie ZMP. Przyszli i niezorga 
nizowani. A w zdumienie wpra 
wił wszystkich fakt, że zaczęli 
się schodzić również i starsi: 
traktorzyści' Jąkalak i Kolczyk, 
oborowy Rozmarynowski, księ 
gowy Mochocki... Młodzi porwa 
ii swoim zapałem dosłownie 
całą załogę gospodarstwa.

I w tym dniu Warszawski Fe 
stiwal Młodzieży stał się w Mo 
drolesie sprawą wszystkich. 
Jakby droga naprawiona i rów 
na, prowadziła prosto do War­
szawy. Przewodniczący koła

ZMP Adam Dominiczak wybie 
ra się istotnie na Festiwal. Mo- 
droleska młodzież odprowadzi 
go na stację „własną drogą".

ETKI takich dróg prowadzi 
dziś z Ziemi Koszalińskiej na 

warszawskie spotkanie młodzie 
ży świata. Młodzi „żyją" Festi 
walem. Oczekiwaniem na współ 
ne, radosne przeżycia z niezna­
nymi dziś jeszcze przyjaciółmi 
z wielu krajów. I niejeden u- 
czestnik Festiwalu zadaje sobie 
pytanie: Czym tam w Warsza­
wie mamy przekonać młodzież 
całego świata o wyższości na­
szego ustroju, który zapewnia 
młodym prawa i szczęście! Ma 
my na to nieodparte argumen­
ty. W kra:ach kapitalizmu — 
bezrobocie, ograniczanie praw 
młodzieży do pracy i nauki. U 
nas — praca dla wszystkich, na 
itka i wypoczynek. Każdy zagra 
niczny uczestnik Festiwalu, któ 
ry umie obserwować i wycią­
gać wnioski, zorientuje się bez 
trudu jaka jest sytuacja mło­
dzieży radzieckiej, polskiej, we 
gierskiej — jednym słowem 
młodych w krajach socjalizmu.

Chodzi również o to, aby 
wszyscy, którzy spotkają się w 
Warszawie w sierpniowe dni, 
wynieśli przekonanie o koniecz 
ności współpracy młodzieży ca 
łego świata. Młodych nie dzielą 
ani różnice ustroju ani narodo 
wości, rasy czy przekonań poli 
tycznych. Idea Festiwalu, od lat 
zyskuje coraz więcej przyjaciół 
i zwolenników. Młodych łączy u 
miłowanie pokoju — idea wal 
ki o postęp. I dlatego takie u- 
znanie znalazły wśród całej mło 
dzieży na świecie hasła War­
szawskiego Festiwalu: zakaz i 
zniszczenie broni masowej zagła 
dy. rozbrojenie, likwidacja blo 
ków wojennych i zbiorowe bez 
pieczeństwo, prawo do niepod 
legbości i wolności narodów, 
prawa młodego pokolenia do 
pracy, nauki, wypoczynku i kul 
tury, do udziału w życiu pubh 
cznym swego kraju.
VV WARSZAWIE raz jeszcze 

' dojdzie do głosu ogromna 
siła międzynarodowej przyjaźni 
i solidarności młodzieży. W a- 
tniosferze wzajemnego zaufania 
odbywać się będą różnorodne' 
imprezy kulturalne i sportowe. 
Każdy dzień Festiwalu zawiera 
ogtomnie bogaty program. A 
każda z tych imprez będzie o- 
kazją do zbliżenia się j przyjaż 
ni młodych różnych narodów. 
Codzienne festiwalowe spotka­
nia umocnią przyjaźń. Ludzizbli 
ża do siebie list, książka, film, 
ale chyba najbardziej łączy bez 
pośrednia rozmowa, uścisk dło­
ni.

Spotkają sie na Warszawskim 
Festiwalu ludzie z krwi i kości. 
Żywi ludzie, którzy zapamiętają 
nawzajem swoje twarze, uśmie 
chy, a nie tylko imiona i adre­
sy. Powiedzą tu sobie jak wy­
walczyć pokój.
W ARSZAWSKI Festiwal
’ T Młodzieży i Studentów od 

bywa się po genewskiej konfe­
rencji wielkiej czwórki. Jej do 
stanowienia są widomym dowo 
dem realnego wpływu świato­
wej opinii publicznej, domagają 
cei się polityki rozmów, rozbro 
jenia i międzynarodowej współ 
pracy.

V Światowy Festiwal Młodzie 
ży i Studentów pokaże raz jesx 
cze całemu światu, że możliwa 
jest pokojowa współpraca i przy 
jaźń młodych — współpraca na 
rodów.

Za kilka dni znajdą się w 
Warszawie, na Festiwalu, dziew 
częta i chłopcy Ziemi Koszaliń 
skiej. Na spotkaniach i impre­
zach uczyć się będą te) przyjaż 
ni i współpracy, która ogarnęła 
cały świat.

ALICJA ZATRYBÓWNA

Rozszerza się 
produkcja 

polskich automatów 
tokarskich

Produkcja uniwersalnych a- 
utomatów tokarskich BP-U 7, 
uruchomiona pod koniec ub. ro­
ku po raz pierwszy w kraju w 
Bydgoskiej Fabryce Maszyn, 
rozwija się z każdym miesiącem. 
Ostatnio przystąpiono tutaj do 
budowy trzeciej już j najwięk­
szej z dotychczasowych partii 
automatycznych obrabiarek li­
czącej 18 sztuk.

Załoga zatrudniona przy wyro 
bie automatów poważnie pod­
niosła swoje umiejętności w 
ciągu ostatnich miesięcy.



W przededniu Festiwalu

Dumne meldunki młodzieży człuchowskiej
W Człuchowie, nad jeziorem, 

otaczającym półkolem miasto, 
zebrały się w ub. środę delega­
cje młodzieży z całego powiatu. 
Na traktorach i samochodach, 
pieszo i rowerami przybyli mło 
dzi delegaci, aby na wiecu 
przedfestiwalowym, przekazać 
meldunki o realizacji zobowią 
zań festiwalowych. A młodzież 
powiatu człuchowskiego ma się 
czym pochwalić.

O wielkim zapale z jakim mło 
dzież ta pragnie powitać Festi­
wal niech świadczy liczba 1 213 
podjętych zobowiązań, w reali 
zacji których wzięło udział po 
nad 2 500 młodzieży. Niech świa 
dczy również 1 400 Sportowych 
Odznak Festiwalowych, zdoby­
tych w tym okresie.

Po przemówieniu przewodni­
czącego ZP ZMP tow. Reszki, 
podsumowującym dorobek mło 
dzieży powiatu człuchowskiego 
w okresie przedfestiwalowym, 
na trybunę wchodzą kolejno de 
logacje poszczególnych zespo­
łów PGR, wsi indywidualnych, 
spółdzielń produkcyjnych i róż 
nych instytucji. Z trybuny nada 
ją pełne dumy 1 radości meldun 
ki, mówiące o wysiłku jaki 
■włożyła w realizację zobowią-

Po zakończeniu roku nauki 
języka rosyjskiego

Znajomość języka rosyjskie 
go jest bardzo przydatna w 
każdej pracy. Zarówno pra­
cownicy rolnictwa jak i prze 
mysłu, czytając fachowe książ 
ki i broszury radzieckie, do­
skonalą dzięki temu swoje 
kwalifikacje zawodowe, pod­
noszą poziom swojej wiedzy.

W celu umożliwienia lu­
dziom pracy nauki języka ro­
syjskiego Towarzystwo Przy­
jaźni Polsko-Radzieckiej or­
ganizuje co roku specjalne 
kursy w zakładach pracy, gro 
madach i PGR-ach. Tak np. 
w tym roku powstało w na­
szym województwie 141 takich 
kursów. Najwięcej, bo aż 
13 kursów utworzono w powie 
cie złotowskitn. Wyróżnić tu 
należy wieś Osowo, gdzie kurs 
II stopnia ukończyło 14 osób, 
wieś Buntowo, kurs przy 
PZGS oraz przy Powiatowym 
Zarządzie Łączności. W powie 
cie Drawsko słuchaczami kur­
sów było 23 członków spół­
dzielni produkcyjnych. W 
POM Szczecinek i POM Ty­
chowo uczyło się po 27 osób.

Bardzo ofiarnie pracowali 
przy tym wykładowcy: Józef 
Dmochowski. Jarosław Dem- 
czuk, Bronisław Krosowski i 
Paweł Wincerskk Wielu słu­
chaczy wykazało duży zapał 
do nauki. Jednym z nich jest 
listonosz Franciszek Bugaj ze 
Złotowa. Uczęszczał on syste 
matycznie na lekcje i dzięki 
temu zdał egzamin jako jeden 
z najlepszych. Takich słucha­
czy było więcej.

Poważnym brakiem w orga­
nizacji kursów języka rosyj­
skiego był zbyt mały udział 
robotników. Na ogólną Ilość 
około 1 500 słuchaczy, na kur­
sy chodziło jedynie 330 robot­
ników. Przyczyną tego była 
niedostateczna propaganda 
kursów przez związki zawodo­
we. Zarządy okręgowe zw. 
za w. (z wyjątkiem nauczy­
cielskiego) nie zajęły się zu­
pełnie tą sprawą. Podobny 
brak inicjatywy wykazały in­
ne organizacje masowe, a w 
szczególności ZSCh. Współod-

UWAG A! UWAG A!
TO CZEGO SZUKASZ 

ZNAJDZIESZ NA KIERMASZU M. H. D.
urządzonym naprzeciw Domu Odzieżowego w Koszalinie 

przy ul. Zwycięstwa 54.
Sprzedawane są tam świeżo otrzymano towary jak: 
płaszcze popelinowe jedwabne w różnych kolorach, 

zabawki gumowe, 
słoje „recki", 

art, kosmetyczne i inne.
KIERMASZ TRWAĆ BĘDZIE OD 28.VII.—31.VII. 1955r. 

KORZYSTAJ Z OKAZJI!
K-294-O

zań młodzież powiatu człuchow 
skiego.

Ze szczególnym zainteresowa 
niem wysłuchali zebrani na wie 
cu meldunku młodzieży z orzo 
dającego zespołu PGR Koczała. 
Zrealizowała ona m. in. takie 
zobowiązania iak przyąotowa 
nic maszyn do akcji żniwnej na 
15 dni przed terminem wyre­
montowanie kosiarki i sneno- 
wiązałki po godzinach pracy. 
Traktorzyści zaoszczędzili 0.5 
kg paliwa na każdym hektarze 
orki siewnej. Poza tym mło­
dzież zespołu, przygotowała te 
ren, na którym odbył się fe­
styn zorganizowany przez za­
rząd zespołu ZMP.

Na uwagę zasługuje również 
meldunek młodzieży z zespołu 
Rychnowo. Pracując przy od­
gruzowaniu Człuchowa, wywioz 
ła ona 12 przyczep traktoro­
wych gruzu. Młodzież z gospo­
darstwa Krzyżanki tego samego 
zespołu, melduje o naprawie 
drogi prowadzącej z Rychnowa 
do Krzyżanek, oraz składa no­
we zobowiązanie zakończenia 
żniw na 5 dni przed terminem. 
Brygada maszynowo-traktorowa 
z Rychnowa zobowiązuje się 

powiedzialni za przebieg kur­
sów pracownicy wydziałów o- 
światy, również niedostatecz­
nie pomagali w pracy wykła­
dowcom i organizatorom kur­
sów.

Pomocy takiej nie udzielał 
między innymi ob. Wiśniewski 
z Wydziału Oświaty Prezy­
dium PRN w Szczecinku.

Były także wypadki rozwią 
zywanla kursów. Miało to 
miejsce przede wszystkim 
tam, gdzie wykładowcy byli 
słabo przygotowani pod wzglę 
dem metodycznym i nie umie­
li zaciekawić słuchaczy. Dru­
gą przyczyną był nierówny, w 
szeregu wypadków, poziom 
uczestników kursu. Można tu 
jeszcze wymienić brak pod­
ręczników, a czasem złą orga­
nizację. Za mało też propago­
wały naukę języka rosyjskie­
go radiowęzły i biuletyny po­
wiatowe.

Organizatorzy kursów mu­
szą zatroszczyć się o to, 
jak niedociągnięć tych unik­
nąć w przyszłości.

J. RAWICZ

KOSZALIN — „NOWI Huta" — 
„Piosenka za grolz"; g. 1*. 1S i 20. 
„Młoda Gwardia" — „Niebez­
pieczna cieśnina". — Kino-Tcatr 
WDK — „Wyjęci spod prawa" — 
seanse o g. 17.30 1 H.30. SŁUPSK 
— „polonia" — „Pierwszy po Bo­
gu". „1 Maj" — „Macloyla". BIA­
ŁOGARD — „Natchnienie". — 
SZCZECINEK — „Fort Eureka". 
WAŁCZ — „Neapotitańcaycy w 
Mediolanie". USTKA — „Jutro 
będzie za późno". SŁAWNO — 
„Wróg publiczny nr 1". DARŁO­
WO — „Pokolenie". BYTÓW — 
„Kurs na Marto". MIASTKO — 
„Miłość kobiety". CZŁUCHÓW —

pracować w żniwa bez awaryj­
nego postoju.

Osiągnięciami przedfestiwalo 
wvmi, może się pochwalić rów 
nież młodzież wsi indywidual­
nych. Przytoczmy choćby zobo 
wiązanie młodzieży z Grabowa. 
Członkowie koła uprawowego, 
postanowili dla uczczenia Fe­
stiwalu zagospodarować 7 ha 
odlogow. Zobowiązanie swoje 
juz zrealizowali i postanowili 
jeszcze dodatkowo zagospodaro 
wać 3 ha. Ponadto młodzież z 
Grabowa postanowiła pomóc 
miejscowej spółdzielni produk­
cyjnej w czasie żniw.

Na wyróżnienie zasługuje 
również meldunek młodzieży ze 
wsi Brzezie. Oczyściła ona 2 100 
m rowów melioracyjnych oraz 
postanowiła przepracować 26 
roboczodniówek w miejscowej 
spółdzielni produkcyjnej.

Szkoła sanitarno-weterynaryj 
na jest popularna w Człucho­
wie. Uczniowie jej nie tylko 
zdobywała wiedze weterynaryj­
ną ale bitną również udział w 
życiu społecznym powiatu i mia ; 
sta. Festiwal zmobdizował ich 
jeszcze bardziej. Dla uczczenia 
go odoruzowali oni w Człucho 
wie teren po trzech budynkach 
i założyli na ich miejscu boisko 
do siatkówki i ogródek. Przepro 
wadzili poza Din meliorację 
1 500 m rowu w okolicy 
Cbrzastowa. Cała młodzież szko 
łv włączyła się czynnie do akcji 
przeciwstonkoweł, przeglądając 
100 ha ziemniaków. Wartość 
tvch zobowiązań jest imponu­
jąca: 80 tys. zł.

Trudno wymieniać wszystkie 
meldunki, zalęło by to zbyt du 
żo miejsca. Jedno jest pewne, 
że delegaci oraz uczestnicy wy 
jeżdżąjący na Festiwal w War 
szawie, będą mogli z dumą mó 
wić o sukcesach młodzieży po­
wiatu człuchowskiego.

W. P.

PROCRAM I
na dzień łJ. VH. 1S5S r. fsobota) 

Program dnia: 6.55. 15.35. Wiad. 
5,05. 6,00. 7,00. 7,40- 12,06. 16,00. 
20,00. 23.09.

5.10 Poranne rozmaitości roln. 
5.3> Muzyka. 5.48 Glmn. 6.15 Z pio­
senką do pracj-. 6.33 Kalendarz 
radiowy. C.4S Glmn. 7.13 Orkiestry 
dęt“. 7.45 Tańce ludowe. 8.00 Kon­
cert. 8.30 „Pierwszy biwak" słuch. 
?.0o „Piękne głosy". S 35 Met. rozr. 
10.01 Muz. symf. 10.40 Koncert. 
11.09 „Cztery piękne siostry" — 
fragm. pow. 11.3n Muz. I aktual­
ności. 1’.’9 Przegląd prasy stoi. 
12.15 Utwory tortep. 12.39 Na swój 
ską nutę. 13.59 Audycja dla wsi. 
15.39 Audycja dla dzieci. 16.05 
Koncert życzeń. 17.00 z życia Zw. 
Radź. 17.30 Koncert rozr. 18.29 Kon 
cert laureatów festiwalów mło­
dzieżowych. 18.40 Przy sobocie po 
roborle. 2C.25 Muz. tan. 21.59 Fe­
lieton. 22.09 Kroniką sport. 22.’9 
Muz. operetkowa. 22.40 Mel. tan. 
23.10 Muł tan.

Kolarze słupskiego Startu 
zdobyli Puchar Przechodni 

Głosu Koszalińskiego

Kierunek Warszawa

22 Jipca 1955 r. odbyło się uroczyste pożegnanie delegacji 
Magdeburga na Festiwal. Członkowie Towarzystwa Sportu 
I Techniki przeleli od młodzieży z okręgu Magdeburg sztafe­
tę z zobowiązaniami i pozdrowieniami, którą przekażą okrę­
gowi Halle.

Na zdjęciu: sztafeta z pozdrowieniami młodzieży magdebur­
skiej dla uczestników Festiwalu Warszawskiego.

Dnfa 24. VIf. br. przybyła na ziemie polską — do Cieszyna 
Międzynarodowa Sztafeto Festiwalowa niosąc meldunki mło­
dzieży Albanii, Austrii, Bułgarii. Czechosłowacji, Rumunii, 
Wągier I Włoch.

Na zdjęciu: sztafeta młodzieży czechosłowackiej wbiega na 
stadion, gdzie przekaźe meldunek festiwalowy młodzieży 
polskiej. (FOTO — CAF)

Jut nnJMItSZe dni prrynlo- 
M nam nie byle jakie emocje 
sportowe. A trzeba powiedzieć, 
że nasze władze sportowe nie 
rozpieszczały nas dotychczas 
pod tym względem. Csęśctej 
zagranica miała okazje oglą­
dać naszych zawodników, niż 
my — dobrych sportowców za 
granicznych. Dość długo spro­
wadzano do nas drugolłgowe 
drużyny belgijskie 1 czecho­
słowackie, pJV<arzy Helsinek, 
pływaków Austrii etc., pod­
czas gdy dorośliśmy już do 
zm.agań z najsilniejszymi.

Igrzyska festiwalowe będą 
chyba pod tym względem mo­
mentem zwrotnym. Przede 
wszystkim zobaczymy tu wspa 
niałą lekkoatletykę. Zatopek, 
Ullsperger, Koyar, Lansky, 
Jungwirth, Skobla. Zatopko- 
wa, Merta — z CSR; Kuc, To- 
karlew, Martynienko, Winogra 
dowa, Ponomariewa, Tgnatiew, 
Kriwonosow, Nienaszew, Gri- 
g.ałka, Zybłna, Utujew, Julin, 
Gołubniczaja, Otkalcnko. Czu- 
dina, Czernobaj, Stlepanow, 
Szczerbnkow, Czen — re Zwisa 
ku Radzieckiego; Tharos, Ta­
bori, Kovans, Neszmelyi, Mi- 
chalyfł, Foeldessy, Hcmmonay, 
$z*?frta 4X’OO — z Wegler; 
Soetcr, Savel Balasz — z Ru- 
mnnlt; Strlckland — z Austra­
lii. Ta niepełna lista nazwisk 
daje pojęcie o walce, k*óra 
się rozegra na warszawskiej 
bieżni.

A przecież nie należy zapo­
minać i o dobrej czołówce poi 
slciej, która będzie miała wca­
le niełatwe zadanie, by w tym 
towarzystwie wywalczyć za­
szczytne miejsce. Wspomnę tyl 
ko nazwiska Sir.lv, Chromika, 
Ruta, Adamczyka, Janiszew­
skiego, Szmidta, MakomasI te­
go, St. Lewandowskiego. Ożo- 
ga. Walczaka, Grabowskiego, 
Kurion, Duńskiej, Majki, Cla- 
chówny.

Nie lada emocje ezekaja zwo 
lenników piłki nożnej. Po raz 
pierwszy od wielu lat polska 
Jedenastka reprezentuje po­
ziom, który pozwala jej wal­
czyć o pierwszeństwo w tur-

nieju międzynarodowym. Wie 
1? tu będzie zależeć od am­
bicji i szybkości naszych pił­
karzy. Jeśli znakomita para 
Brychczy — Cieślik znajdzie 
w Kowalu konieczna pomoc; 
JeśM Korynt i Wożniak zagra­
ją tak. Jak to robili ostatnio; 
jeśli Suszrzyk i Zientara wy- 
każa nieustępliwość I potrafią 
powiązać akcje obrony z ak­
cjami łączników — możemy 
być spokojni o wyniki repre­
zentacji „Warszawy". W każ­
dym razie, wydaj? się, że ze­
spól Budapesztu, który wystą­
pi na Igrzyskach, nie będzie 
silniejszy od tej węgierskiej 
Jedenastki, która zeszła ze 
Stadionu Dziesięciolecia poko­
nana 2:4.

Drużynę przyszłości wysta­
wiamy w boksie. Jest to eks­
peryment słuszny. Je*ll nawet 
cyfrowo nie da on rezultatów 
Imponujących, to także nie 
będziemy się martwić. Trzeba 
wypróbować młodzież!

Po raz pierwszy od wiele, 
wielu lat Warszawa zobaczy 
dobry turniej tenisowy, po 
raz plerwszv zobaczymy plng- 
pong w najlepszym wydąnln. 
W Igrzyskach blorą też udział 
najznakomitsi gimnastycy świa 
ta. Zobaczymy mistrzów świa­
ta w hokeju na trawie — dru­
żynę Rekordziści świa­
ta w pływaniu — Węgrzy — 
stawią się w komnle-i? 1 to 
wraz ze swą niepokonaną dru 
żyną water-polową.

Prawdziwa uczta dla miłośni 
ko sportu! Nieraz znajdzlemy 
się też w kłopocie, co podczas 
tej uczty wpierw konsumo­
wać: „befsztyk" piłki nożnej, 
„anenas" tenisa, czy , ostry­
gę" płng-ponga. Tvm, którzy 
będą w tych dniach, w War­
szawie, radzę korzystać z dań 
rzidziej poławiających się w 
naszym Jadłospisie sportowym. 
Inni — ci. którzy przy głośni­
ku będą łykać ślinkę — morą 
sobie pozwolić... na wszystko.

A gorąco przeżywać dni 
Igrzysk będzie każdy miłośnik 
snortu. Gorąco, a przy tym z 
poczuciem, że radość Jest w 
pclnl usprawiedliwiona..

JÓZEF HEN

Pierwsze spotkania 
jesiennej rundy 
piłkarskiej klasy B

Grupa Północ
Gwardia Darł.—LZS R»

Karlino 1:3,
LZS Tychowo—Kolej. Ust­

ka 4:1,
LZS Sławno—LZS Mielno

3:0 w. o.,
LZS Myślino—Bud. Bialog.

3:0 w. o.,
Sp. Znicz Sianów—Sparta

KFM 4:1,
Gwardia Ib Kosz.—KoL

Swid. 4:2.

Grupa Południe

LZS Szcz—LZS Czapl. 1:1,
LZS Lotyń—Włókn. Złoć. 0:2,

Bud. Złoć.—Sp. Ib Szcz. 1:1, 
Sp. Kraj.—LZS Barwice 0:3, 
Włók. Okoń.—Gw. Wałcz 5:4, 
Sp. Bytów—LZS Kępice 6:1

Gwardia Koszalin 
w y eli minowana 
z Pucharu Pohki

W środę 27 bm. odbyło się 
w Szczecinki! spotkanie piłkar 
skie o Puchar Polski między 
miejscowym Kolejarzem i III- 
ligową Gwardią Koszalin. 
Zwyciężyli gospodarze 2:0.

Sukces Kolejarza jest- zasłu­
żony. Zagrał on jeden ze 
swych lepszych meczów. Do 
przerwy prowadził Kolejarz 
1:0. Sędziował dobrze ob. 
Oszustowicz z Białogardu. 
Tak więc szczecinecki Kole­
jarz zakwalifikował się do na 
stępnej rundy rozgrywek o 
Puchar Polski.

Wczoraj w Koszalinie WKS 
234 pokonał Spartę Draw­
sko 4:0 (0:0). Wojskowi mieli 
przewago przez cały okres me 
czu. Sędziował dobrze ob. Ku­
bera.

Po raz drugi rozegrano ulicz 
ny wyścig kolarski o puchar 
przechodni Redakcji „Głosu 
Koszalińskiego". Mimo począł

kowo niepewnej pogody — 
wzdłuż trasy zebrały się tłu­
my in cszkańców Koszalina, 
którzy gorąco dopingowali am­

bitnie jadących zawodników. 
Nie wszyscy jednak ukończyli 
wyścig, bowiem 'iczne defek­
ty pozbawiły ich szans walki 
o p erwszeństwo na mecie.

Wczorajszy wyścig był we­
wnętrzna sprawą słupskiego 
Startu. Tuż po jego rozpoczę­
ciu na czoło wysuwała sie Ka- 
roszewskl i Brzeziński. Uzy­
sku ią 300. 500 m przewagi nad 
następną grupa, aby wreszcie 
gdzieś ok. 25 okrążenia zdu­
blować Ją. I.otny finisz na 15 
okrążeniu wygrywa Brzeziń­
ski przed Karczewskim. Za­
miana następuje na następ­
nym lotnym finiszu (30 okrą­
żeń'o). Ostatni lotny finisz 
rozstrzyga na swoja korzyść 
ponownie Brzez ński. Zażarta 
wałka trwa na ostatnim okrą­
żeniu. Zwycięsko wychodzi z 
niej Brzeziński, wygrywając 
cały wyścig. Podkreślić nale­
ży ambitną postawę wszyst­
kich kolarzy, a szczególnie 
Czndowsk’ego. który mimo 
kraksy dotrwał na trasie do 
końca. Wynikł techniczne:

1) Brzeziński — Start Słupsk 
2,46,47

2) Karo szewski — Start
Słupsk 2.46.50

3) A. Marks —LZS 2,50,35
4) M. Marks — 2,50,34
5) Z. Marcin'ak — 2,50,35
6) T. Naumczyk 2,50,35
Długość trasy wynosiła 59 

okrążeń, tj. ok. 95 km. Druży­
nowo zwyciężył Start Słupsk 
w czasie 8,24,12.

Zwycięzcom indywidualnym 
dyplomy honorowe oraz na­
grody, jak również puchar dla 
najlepszego zespołu wręczył 
red. Henryk Zieliński.

„Godziny nadziel". ZŁOTÓW — 
„Las" — II seria. JASTROWIE — 
„Upiór na sprzedaż". SWIDWTN
— „Noc w Wenecji". ZŁOCIE­
NIEC — „Kordzik". DRAWSKO
— „Skarby sułtana". CZAPLINEK
— „Ciemna rzeka". POŁCZYN - 
ZDRÓJ — „Głos przeznaczenia". 
MIELNO — „Płomienne serca". 
USTRONIE MORSKIE — „Eks­
pres z. NorymbergI". KOŁO­
BRZEG — „Niebezpieczne ścież-

Przed ucztą

I 
Szczecineccy 

listonosze 
wzywają...

Młodzieżowi listonosz, pow. 
szczecineckiego podjęli no 
cześć V Światowego Festiwalu 
Młodzieży i Studentów, zobo­
wiązanie przekroczenia prenu 
meraty indywidualnej w grupie 
pism partyjnych o 120 eąrem- 
płarzy. Podjęli oni również 
zobowiązania indyw:dualne. 
Postanawiają przy tym osią­
gnięty w toku realizacji zobo­
wiązań stan prenumeraty u- 
trzymać do końca roku.

Listonosze powatu szczeci­
neckiego wzywają wszystkich 
roznosićieli pism w wojewódz­
twie do podejmowania podo­
bnych zobowiązań.
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